
G A Z E T A

^ 3 0 #  W S o b o t ę  dnia 2. P a ź d z i e r n i k a .  ISJL JL#

Wielkiego
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IEGO.P OZNAŃSK

W iadoiności krajowe,
5  ^ e r , l n a - dnia 28. W rześnia.

N. Kroi raczył najtnilościwi^j: *
Następującym Cesarsko - Tureckim  urzędni- 

kom państw a: M inistrowi s p ra w  zagrani­
cznych , M u s t a f a » R e s z y d o w i  B a s z y ,  o r ­
der  Orfa czerw onego  pierwszej kiassy z b ry ­
lantami; Radzcy Stanu w  wydziale sp raw  za­
granicznych, E m i n e  A a l e m u ,  o rder  Orfa 
czerw onego  drugiej klassy; jako tez t łu m a­
czow i D y w a n u ,  M e h m e d o w i  E s s a d o w i  
S a f v e t  o w i ,  Sekre tarzow i Stanu w  w-ydziale 
sp raw  zagranicznych, A c h m e d o w i  N e d i r -  
n e z o w i ,  i D yrek torow i kancelaryi D y w a n u ,  
S u l e j m a n o w i  C h e v k e t o w i  B e j o w i ,  o r ­
der O rła  czerw onego trzeciej klassy nadać.

P r z y b y ł  t u :  J .  Exeellencya, R zeczyw isty  
Tajny Minister Stanu s p ra w  duchow nych  
szkolnych i lekarskich, E i c h h o r n ,  z  Szcze­
cina.

Z d n i a  30 . W  r  z e ś n i a.
N. P an  Posłow i sw e m u  przy Porc ie  O tfo- 

^ań sk ić j ,  Szam be lanow i,  Hrabi v o n  K b -  
n i g s m a r k ,  o rder  O rła  c ze rw o n eg o  2.. klassy 
1 liściem d ę b o w e m  dać raczył

Wiadomości zagraniczne, 
P o l s k a . ,

Z  V V a r s z a w y ,  dnia 26. W rześn ia .
W  Ukazach Jeg o  Cesarskiej Mości, danych 

Sena tow i Rzgdzycem u ,  pod  dniem 6. (18.) b .
yy.yra^o n ° t  co następuje: I )  Senato rom : 

Wielkiemu M istrzow i D w o ru  Naszego , Xie- 
ciu Jab łonow sk iem u  i W arszaw . W o jen n em u  
G u b e rn a to ro w i,  G enera łow i Lejfn. P isa rew  
Rozkazujemy zasiadać w  W arszawskich’ Rzqm 
dzącego Senatu D epartamentach. I I )  B yłym  
Członkon* Rady Stanu K ró les tw a: G en e ra ło ­
w i  Jazdy D r .O ż a ro w sk ie m u ,  Rzeczywistemu: 
I ajnemu Radzcy H r .  W a lew sk iem u , G enera­
ło w i-A d ju t .  G e n e ra ło w i-L e j t .  W ło d k o w i i  
dym isyonowanem u G e n e ra ło w i-L e j tn ,  K u r­
natow skiem u, Rozkazujemy b yć  Senatoram i 
w  W arszaw . Rządzącego Senatu D ep a r tam en ­
tach. III) Byłych C złonków  Rady Stanu K ró ­
lestw a: W yczechowskiego I g o , M oraw skiego, 
Falca ,  H r .  Potockiego, W ojdę , R o s tw o ro ­
w sk iego , L ubow ick iego , W y czech o w sk ieg o  
2go i byłych Prezydujących W  Sądzie Najwyź.. 
Instancyi:: W olickiego i Łubieńskiego, Najmi- 
łościwiej Mianujemy Tajnymi Radzcami i R o ł  
kazujemy im’ być Senatorami w  W arszaw ..  
R ządz . Senatu Departamentach. IV ) B yłego  
Członka Rady Stanu Król. Radicę Kossaku-
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w s k i e g o ,  M i a n u j e m y  R z e c z y w i s t y m  R a d z c ą  
S t a n u ,  . z  s t a r s z e ń s t w e m  o d  d n i a ,  w  k t ó r y m  
m i a n o w a n y  z o s t a ł  C z ł o n k i e m  r z e c z o n e j  R a d y .  
V )  B y ł y c h  C z ł o n k ó w  S ą d u  N a j w y ż s z e j  I n s t a n -  
c y i  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o :  J a ł o w i e c k i e g o ,  D r z e ­
w i e c k i e g o .  F o k l ę k o w s k i e g o ,  M o g i e l n i c k i e g o ,  
R o ś c i s z c w s k i e g o , K w i a t k o w s k i e g o ,  D e m b o ­
w s k i e g o ,  T o k a r s k i e g o ,  P a w h a l s k i c g o , S u c h o -  
d o l s k i e g o ,  K a l i ń s k i e g o ,  Ł o s i ń s k i e g o ,  W i e s i o ­
ł o w s k i e g o ,  C i c h o c k i e g o  i D z i e d z i c k i e g o ,  M i a -  
n u j e i n y : R z e c z y w i s t y m i  R a d z c a m i  S t a n u .

W y p i s  z  P r o t o k u ł u  S e k r e t a r j a t u  S t a n u  K r ó ł .  
P o l .  Z  B o ż e j  ł a s k i  M y  M i k o ł a i  I . ,  C e ­
s a r z  W s z e c h  R o i s y i ,  K r ó l  P o l s k i ,  e tc .  
e t c .  e tc .  R z e c z y w i s t y m  R a d z c o m  S t a n u :  
J a n o w i c k i e m u , D r z e w i e c k i e m u  , P o k l ę k o w -  
s k i e m u , M o g i e l n i c k i e m u ,  R o ś c i s z e w s k i e m u ,  
K w i a t k o w s k i e m u ,  D e m b o w s k i e m u ,  T o k a r ­
s k i e m u ,  P a s c h a l s k i e m u ,  S u c h o d o l s k i e m u ,  K a ­
l i ń s k i e m u ,  - Ł y s i ń s k i e m u , V V i e s i o ł o w s k i e m u ,  
C i e c h ó r s k i e m u  i D z i e d z i c k i e r r i u ,  R o z k a z u j e m y  
z a s i a d a ć  w  D e p a r t a m e n t a c h  W a r s z a w s k i c h  
R z ą d z ą c e g o  S e n a t u ,  b e z  n o s z e n i a  w s z a k ż e  t y ­
t u ł u  S e n a t o r ó w .

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n i a  20 .  W r z e ś n i a .

P o s e ł  N a d z w y c z a j n y  i M i n i > t e r  I łe l n o i n o c «  
w  N e a p o l u , R a d  z ca  T a j n y  h r a b i a  G u r y e w ,  
n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e  o d w o ł a n y  j e s t  z t a m t ą d ,  a 
z o s t a j ą c y  w  M i n i s t e r s t w i e  S p r a w  Z a g r a n i c z ­
n y c h  R a d z c a  T a j n y  h r a b i a  P o t o c k i ,  19.  S i e r ­
p n i a  n a j ł a s k a w i ć j  m i a n o w a n y  t a k i m ż e  P o s ł e m  
i M i n i s t r e m  p r z y  D w o r z e  i N e a p o l i t a ń s k i m ,

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  22.  W r z e ś n i a .

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  d o n o s i ,  ż e  w  
p o n i e d z i a ł e k  u  o . d d z w i e r n e g o  n a  r u e  d e  C h a -  
r o n n e  b a d a n i e  d o m o w e  p r z e d s i ę w z i ę t o  i t a m  
m n ó s t w o  b r o n i  i i l o ś ć  p e w n ą  a m u n i c y i  w-o-  
j e n n e j  z a b r a n o .  K o b i e t ę ,  b ę d ą c ą  w  p o s i a d a ­
n i u  t y c h  r z e c z y ,  a r e s z t o w a n o  i  j a k o  p o d e j r z a ­
n y  u d z i a ł  w  z a m a c ł i u  z d n i a  13.  V Y r z e s n i a  
d o  C o n c i e r g e r i c  s p r o w a d z o n o .

W y c h o d z ą c y  w  L u g d u r i i e  K u r y e r ,  g a z e t a  
r n m i s t e r y a l n a , -  o  o b e c n y m s t a n i e  s p r a w  p u b l i c z ­
n y c h  z a w i e r a  a r t y k u ł ,  n a d z w y c z a j n  i s p r a w i a ­
j ą c y  w r a ż e n i e  i w  k t ó r y m  p l a n y  z a t a j o n e  m i ­
n i s t r ó w  u p a t r u j ą :  „ P o t r z e b u j e m  t r y b u n a ł ó w  
p o l i t y c z n y c h  ( p o w i a d a  o w a  g a z e t a . )  P o w i n ­
n y  o n e  b y ć  d o ś ć  n i e z a w i s ł e ,  a b y  n i e  u l e g a ć  
ś l e p o  w o l i  r z ą d u ,  a l e  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o ­
w i n n y  b y ć  ś w i a t ł e ,  a b y  c a ł e  z n a c z e n i e  m i s s y i  
s w e j  p o j ą ć ,  i d o ś ć  s i l n e ,  a b y  p o g r ó ż k o m  s t r o n ­
n i c t w a  c z o ł o  s t a w i e .  P r z e k o n a l i ś m y  s j ę ,  że  
S ą d  P r z y s i ę g ł y c h  w  t e r a ź n i e j s z e m  s w e m  u r z ą ­
d z e n i u  r u e  j e s t  w s t a n i e  p o d o b n y c h  f u n k c y i  
s p r a w o w a ć  a  I z b ę  P a r ó w  r z e c z a m i  l a k i e r n i

z a j m o w a ć ,  t ć z  m n i e j  d o g o d n ć m .  Z  d r u g i e j  
s t r o n y  w s z e l a k o , w y m a g a  K a r t a ,  a b y  w y s t ę p ­
ki  o w e g o  r o d z a j u  S ą d o m  P r z y s i ę g ł y c h  p o w i e ­
r z a n o ;  i a kż e  w i ę c  t u  s o b i e  p o s t ą p i ć ?  P i e r w ­
s z y  d o  t e g o  ś r o d e k  n a  t ć m  «ię. z a s a d z a ł ,  a b y  
p r a w o  d o t y c z ą c e  o r g a n i z a c y i  S ą d u  P r z y s i ę ­
g ł y c h  t a k  z m o d y f i k o w a n o ,  a ż e b y  s k ł a d  i ch 
s p o k o m o ś c i  p u b l i c z n e j  p e w n ą  d a w a ł  r ę k o j m i ę .  
J e ż e l i b y  z a ś  ś r o d e k  t e n  n i e  m i a ł  b y ć  d o s t a t e ­
c z n y m ,  t o w a r z y s t w o  p r z e z  z r z ę d n e  u s t a w y  
K a i  ty  , k t ó r y c h  p e ł n i e n i e  ś c i s ł e  z ł e  p o w i ę k s z a  
a  m o ż e  i d o  r e w o l u e y i ,  t. j. d o  z u p e ł n e j  z a ­
g ł a d y  K a r t y  —  d o p r o w a d z i ,  w  n a d e r  p r z y ­
k r y  s t a n  w p r a w i o n e m b y  z o s t a ł o  N i e  w i e m y ,  
j a k ą  r a d ę  w  t y m  r a z i e  d a ć  m a m y .  N i e  t r z e b a  
j e d n a k  z a p o m i n a ć ,  ż e  j eż el i  K r ó l o w i e  Są d la  
l u d o w  a n ie  J u d y  d l a  K r ó l ó w ,  j ak  F e n e l o n  
m a w i a ł  i o d t ą d  c z ę s t o  p o w t a r z a n o ,  r ó w n i e  
p r a w d a ,  że  p r a w a  są  d l a  l u d ó w  a n i e  l u d y  
d l a  p r a w a ,  i że  j e ż e l i  t o w a r z y s t w o  w i d z i  się 
w  s m u t n e j  a l t e r n a t y w i e ,  że  a l b o  z g i n ą ć  alb-o 
p r a w o  z m o d y f i k o w a ć  m u s i ,  p r a w o  z m o d y f i ­
k o w a n i a  m u  z a i s t e  s ł u ż y ,  c h o ć b y  s z ł o  i o  
p r a w o  f u n d a m e n t a l n e . ' '

Z a  z g o d z e n i e m  s ię  K r ó l a  S a r d y ń s k i e g o  d la  
u  m k n i e  n i a  p r z e b y w a n i a  A l p  w  d r o d z e  z F r a ń -  
cyt  d o  V> l o c ł i , p r z e k o p a n a  m a  b y ć  j e d n a  w y -  
s o k a g o r a  w b o k  M u r i t - C e n i s .  T u n n e l  t e n  b ę d z i e
m i a ł  n i e  w i ę c e j  n a d  8 0 0 0  m e t r ó w  d ł ugo śc i*

Z  d n i a  2 3 .  W  r  z e ś n  i a.
S p o k o j n o ś ć  w  s t o l i c y  w c z o r a j  j u ż  w i ę c e j  

z a k ł ó c o n ą  n i e  b y ł a .
l e r n p s  u d z i e l a  n a s t ę p u j ą c y c h  s z c z e g ó ł ó w  

o  z e z n a n i u  Q . u e n i s s e t a :  » R a d a n i a  Q u e r i i s s e t a  i 
o s ó b ,  u j ę t y c h  j a k o  w s p ó l w i n o w a j c ó w  t e g o ż ,  
c z ł o n k o w i e  K o m m i s s y i  i n s l r u k c y j n ć j  b a r d z o  
t r o s k l i w i e  t a j ą  ; a l e  w  M.  C l o u d  m n i e j  za  t o  
m i l c z ą .  P e w n a  o s o b a ,  m o g ą c a  m i e ć  p e w n e  
w i a d o m o ś c i ,  o p o w i a d a ł a  w c z o r a j  c o  n a s t ę o u j e .  
P o  c o f n i ę c i u  p r z e z  Q u e n i s s e t a  p i e r w s z y c ł / j e g o  
z e z n a ń ,  d a ł  o n  s i ę  w k r ó t c e  d o  b l i ż s z e g o  w y j a ­
w i e n i a  s k ł o n i ć ,  w  s k u t e k  k t ó r e g o  k i l k a n a ś c i e  
o s o b  a r e s z t o w a n o .  W e d ł u g  j e g o  z e z n a n i a ,  
i s t n i a ł  s p i s e k ,  m a j ą c y  n a  c e l u  w y  m o r d o w a n i e  
r o d z i n y ' k r ó l e w s k i e j .  S p i s k o w i  z w r ó c i l i  s z c z e ­
g ó l n i e j  u w a g ę  n a  XI  ę ci a O r l e a ń s k i e g o .  D l a  
u s k u t e c z n i e n i a  p l a n u  s w e g o  c h c i e l i  s i ę  o n i  d o  
o b o z u  vv C o i n p i e g n e  u d a ć ;  a le  p r z y b y c i e  l 7 f i °  
p u ł k u  i p o g ł o s k a , "  że  K r ó l  z w s z y s t k i m i  K r ó ­
l e w i c z a m i  n a p r z e c i w  X i ę c i a A u i n a l e  w } / 6 '  
d z i e ,  z d a w a ł y  s i ę  b y ć  s p i s k o w y m  p o ż ą d a n ą *  
s p o s o b n o ś c i ą ,  z k t ó r e j  k o r z y s t a ć  i m w y p a d a ł o -  
O ś m i u  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a  j uż  n i e  t a j n e g o ,  
p r z y s i ę g ł o (  z e  r a z e m  z ^ u e n i s s e t e m  ° S nia  d a ­
d z ą .  W s z y s c y  z o b o w i ą z a l i  s i ę  u r o c z y ś c i e  
p r z y s i ę g i  w y k o n y w a ć  i n i e  w y d a w a ć  się  n a ­
w z a j e m .  S a m  f ) u e n i s s e t  d o t r z y m a ł  s w o j ć i ,  
p o d c z a s  g d y  o w i  s t c h ó r z y l i ,  a l e  w ł a ś n i e  t o
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t c hórzos two,  'zdaniem jego,  uwaln ia ło go od 
danego przyrzeczenia riiewydania się. l e  to 
zeznania Queriisseta, jak w  st. Cloud powiadaj;}, 
Wyjaśniają rozkaz gabinetowy,  m o q  którego 
Quenisset ,  oskarżony o targnięcie sie na życie 
t rzech K ró le w ic z ó w ,  przed Trybunałem pa- 
ro w sk im  s tawiony został.«

U n i v e r s  zawiera co następuje! „Kuka ani  
t emu donosi l i śmy,  i ż tok uk ładów handlo­
w y c h  między Belgią a Francyą  na niejakie n a ­
trafił t rudności.  Mimo zaprzeczeń W  tej r o i e -  
r z e ,  twierdzenie nasze było słuszne. l r u d n o -  
ści o w e  zwiększyły się jeszcze w  następnych 
czasach. Onegdaj  toczyły się nader żywe o b ­
rady między francuzkimi Kommissarzami ; za­
pewnia ją  nas,  że bez umiarkowania  i osobi ­
stości jednego z najznakomitszych czionkow 
Koromissyi francuzkiej jużby się układy os.*aJ 
tecznie były zerwały.  1’ari Humann to ,  jak 
głoszą,  sprzeciwia się uporczywie  wszelkiemu 
przyznaniu pod względem dow ozu ze aza. 
Zan im  zdanie nasze o tych zatargach o j a w i ­
m y ,  zaczekamy na obustronne wyjaśnienia,  
które zapewne niezadługo na jaw vvyj l5-"

Agent w e x l o w y ,  którego zniknięcie na gieł­
dzie wczoraiszej nie mało się do podniesienia 
ceny p a p i e r ó w  przyczyniło,  byl j ednym z naj­
znakomitszych w  mieście tutejszem. J em u  to 
zwykle  polecano operacye,  jakie Minister 

7 skarbu na giełdzie przedsiębrać zalecał. Jest  
on od czasu rewolucyi  l ipcowćj  39 agentem 
■wexlowytu. zmuszonym wypła ty  swoje  za­
wiesić." W ypadek  teri, powiad a  |eden dzien­
nik tutejszy, jest istotninie pol itowania go ­
dzien i powinienby  całą uw agę  rządu  na s ie­
bie zwrócić.  Niepodobną zap rawdę  jest rze­
czą ,  żeby agenci we xl ow i  kredyt swój ut rzy­
m ać  mogli ,  dopóki im wolno  będzie na w  a 
sny rachunek czynności gie łdowe przedsię 
brar.«

Donoszą z A l g i e r u  pod d. 13. b. na-! "Ge­
neralny Guberna tor  zamyśla rozpocząć wy-

Sr a w ę  jesienną między 15. a 20- Września,  
lajznakomitsi oficerowie w p ły w a l i  do ułoże­

nia planu woj enn ego ,  który ma być następu­
j ący :  Znajdujące się w  prowincyi  orańskiej 
Wojsko ,  w zm oc ni on e  23. pułkiem l iniowym,  
batal ionem Ż u a w ó w  i 64 pułkiem l iniowym, 
spodziewanym z Francyi ,  ma  być na dwie  
dywizye  podzielone;  pierwszej  Generalny G u ­
b e rn a to r ,  a drugiej Genera ł  Lamoric ić re  flet­
nia nic będzie. Zadaniem pierwszćj  dywizyi  
będzie przebieganie prowincyi o rańskiej , aby 
pokolenia Beja Osmana  uzna ły;  będzie ona 
równocześn ie  uważała na nieprzyjaciela,  J szu . 
kała wszelkiemi sposobami pory do  zmuszenia 
go do stoczenia bi twy.  W  czasie tych poc ho­
d ó w  zaś druga dywizya starać się będzie o

opatrzenie Maskary w  żywność  na Całą zimę. 
Taki  to jest plan działania. — Z sposobu m y ­
ślenia pokoleń,  mieszkających na przestrzeni 
między Maskarą,  Mostaganemem a Oranem,  
wnos ić  można ,  iż druga ta w y p r a w a  pod 
Względem utwierdzenia  naszego panowania  
w  tej części prowincyi  orańskiej s tanowczą  
będzie.  Już  prawie całe pokolenie Medsche- 
h e r ó w  poddało się naszemu Bejowi.  Bord- 
schiasowie jeszcze się wahają , ale st ronnic two,  
żądające poddania się pod nowego Beja,  co­
dziennie się zwiększa. Ze wszech stron z g ro ­
madzają się Arabowie na targ w  Mostagane- 
mie,  nie tylko w  celu sprzedania nam swego 
bydła ,  ale mianowicie,  dla przekonania się na 
wlasrie oczy,  jakiśmy los Medscheherom zgo­
towali .  Stan naszych interesów jest zaspaka­
jający; ale pomyślność ta nie powinna  nas z a ­
ślepiać; ciągle nam jeszcze największej po t rze­
ba ostrożności.  Położenie Abdel-  Kadera jest 
niebezpieczne,  ale nie jest on jeszcze stracony. 
Je de n  ty Iko miesiąc nieczy nności z naszej strony, 
a on byłby r ó w n ie  potężny,  jak niegdyś. Nie 
możemy więc  sobie już naprzód pochlebiać, 
i e  teraźniejsza w y p r a w a  jesienna wszystko 
ukończy. Żadnej nie ulega w ą tp l i w oś c i ,  że 
czynność Generała Bugeauda , tak dobrze p o ­
si łkowana przez Generała Lamor ic ie re,  z a rę ­
cza nam dobre i pomyślne wypadki ;  jeżeli się 
zaś po ukończeniu w y p r a w y  z cofnięciem 
wo.ska pospieszą,  jeżeli armią afrykańską ś rod­
kó w  do utrzymania Emira  na wo d z y ,  do mie­
nia Ar abów  na oku i do rozwuania  wzrastają­
cej potęgi Osmana  Bejapozbawią,  wted>by m o ­
że na wiosnę  z n o w u  całkiem od początku roz­
począć wypadło.  Jeżeli zaś w  usi łowaniach 
naszych nie ustaniemy,  Abdel Kader coraz się 
bardziej  osłabiać będz i e , aż nareszcie zupełnie 
zgaśnie."

Z d n i a  24 .  W r z e ś n i a .
N a t i o n a l ,  który już pięć razy skonfisko­

w any został a w ięc  5 processów przed Sądem 
Przysięgłych mieć będzie,  stanął wczora j  po  
raz pie rwszy przed  Sąde m  a to z przyczyny 
artykułu,  który z roku zeszłego da towany,  
przy sposobności wyt łumaczenia  intryg mini- 
s te rys ln ych , następujące zawierał  s ło wa  r 
„Tak jest! w y  wszyscy jesteście kary godni !  
Ale kto najwięcej  na karę zasługuje — o ! m y  
gp znamy,  w ie m y  gdzie jest i czero jest ;  
Francya tez go zna i potomność o nim w s p o ­
mni." — N a t i o n a l  broniony przez Pana Ma­
r i e ,  został uznany n i e  w i n n y  m. Cieszy się 
w ię c  dzisiaj z swego uwolnien ia ,  sądząc,  że 
toby W każdym czasie było coś w a ż n e g o ,  a le  
w ś r ó d  obecnych okoliczności byłoby to w y ­
padkiem pol i tycznym. Całemu świa tu  w i a ­
dom o (powiada) ,  ie  przez  tego „ e o  najbar-
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d z i ć j  n a  k a r ę  z a s ł u gu j e *  K r ó l a  r o z u m i a ł  a je- 
d n a k  S ę d  p r z y s i ę g ły c h  w  w y r a ż e n i u  t a k o w e m  
m c  n i e p r z y z w o i t e g o  n i e  u p a t r y w a ł .  Z  po-  
w o d u  t e go  o ś w i a d c z e n i a  N a t i o n a l  dzis ia j  
z n o w u  z a b r a n y  zost a ł .

G a z e t y  o p p o z y c y j n e  za p e ł n i a j ą  t e r a z  p r a w i e  
w y ł ą c z n i e  k o l u m n y  s w o j e  p r o t e s t a c y a m i  p r z e ­
c i w  p r a w o m  w r z e ś n i o w y m ;  zaś  D z i e n n i k  
s p o r ó w  z n i e p r z e r w a n ą  g o r l i w o ś c i ą  p r a w  
ł y c h  b ro n i .  —  M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i  do  
w s z y s t k i c h  P r o k u r a t o r ó w  g e n e r a l n y c h  w y d a ł  
o k ó i n i k ,  w  k t ó r y m  ich  b a r d z o  ż y w o  n a p o m i ­
n a ,  a b y  p r z y  z d a rz a j ą c y c h  się p r z y p a d k a c h  
s c i s łego  p r z e s t r z eg a l i  w y k o n y w a n i a  p r a w  
w r z e ś n i o w y c h .  _ W  d r u g i m  o k ó ln i k u  n a k a z u ­
j e ,  a b y  w s z y s t k i e  k o m i t e t y  d e p a r t a m e n t o w e  
s ą d o w n i e  ś c i g an o ,  k t ó r e  w  celu  u s k u t e c z n i e ­
n i a  r e f o r m y  w y b o r ó w  z k o m i t e t e m  c e n t r a l ­
n y m  w  P a r y ż u  k o r r e s p o n d u j ą .

b a r o n  C o e t d i h u e l , a g e n t  g e n e r a l n y  r e m o n ­
t o w a ł a  s t a d n in  k r ó l e w s k i c h  w  F r a n c y i ,  z a ­
ku p i !  w  Ang l i i ,  d o k ą d  go  M i n i s t e r  h a n d l u ’ w y ­
s t a ł ,  k o s z t e m  r z ą d u  i r a n c u z k i e g o  o g i e r a  . iPhy-  
s i c j e n “ . D a ł  o n  za t ego  p r z e ś l i c zn eg o  kon ia ,  
b ę d ą c e g o  z d a n i e m  z n a w c ó w  na jp i ę k n i e j s z y m  
k o n i e m ,  k t ó r y  An g l i a  p o s i a d a ,  60 ,375  f r ank .

A  n g 1 i a.
^  L o n d y n u ,  d.  21.  W r z e ś n i a .

, ( - t imes . )  —  B e z w z g l ę d n a  o b o j ę t n o ś ć ,  gdz i e  
życ i e  za  życie  na  o c z y w i s t e  na r a ża  sią n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  a b y  t y lko  t o  o s i ą g n ą ć ,  c z eg o  
O p a t r z n o ś ć  s t a t e czn i e  o d m a w i a ,  d z i w n e m  z a ­
is te  jest  z j a w i s k i e m .  P r a w d a  s ł ó w  w i e s z c z a :  
. . n i e ś m i e r t e l n y , d o p ó k i  się dz i e ło  j ego  n i e  u- 
k o t i c z y , «  j es zcze  się na  n ik i m  t ak  d o b i t n i e  n i e  
w y k a z a ł a ,  j ak  n a  L u d w i k u  Fi l ipie .  A le  p r z y ­
lepa  p r z y z n a ć  n a l e ż y ,  ż e  op in i a  p u b l i c zn a  nie
ty ko w  P a r y ż u ;  a le  i w  ca ł e j  F r a n c y i  jes t
c h o r o w i t ą  i t o  j es zcze  m o c n o  c h o r o w i t ą .  
D r z e w o  p o z n a n i a  o w e j  z a g u b n e j  klassy l u ­
dz i ,  k t ó r y c h  w  n o w s z y c h  cza sa ch  i d o  Angl i i  
t ak  g o r l i w i e  p r z e n i e ś ć  p r a g n i o n o ,  p o z n a ­
n i a  b e z  rel igi i ,  z a k w i t ł o  i r o z r o s ł o  się yy o j ­
cz y ź n i e  W o l n e j a  i W o l t e r a .  Z w i ą z e k  sys te-  
m a t u  z  w y p a d k a m i  yv py t a n i u  b ę d ą c e -  
m i  u d o w o d n i o n y  jes t  w  dz ie l e  B u l w e r a  
o  1 r a n c y i ,  gd z i e  p o d ł u g  ś w i a d e c t w a  n a j l e p ­
s z y c h  p i s a r z y  f r a n c u z k i c h  o k a z u j e ,  jak w ł a ś n i e  
te  ok ręg i  , w  k t ó r y c h  n a j w i ę c e j  d l a  w y c h o w a - 
m a  pu b l i c z n e g o  u c z y n i o n o ,  n a j w i ę c ć j  m a j ą  
z b r o d n i a r z y ,  p o d c z a s  g d y  p r z e c i w n i e  n i e w i a -  
d o m o s c  i n i e w i n n o ś ć  ( n a t u r a l n i e  s t ó s u n k o w o  
m ó w i ą c )  b r a t a ć  s ię z  so b ą  zda j ą .  N i c  t o  dzi .  
w n e g o ,  an i  też  ż a d n a  t r u d n a  d o  r o z w i ą z a n i a  
z agao. . a .  W e ź m y  k o p ę  c h ł o p c ó w  angie l sk i ch ,  
u c z m y  , ch  c z y t a ć ,  i d o s t a r c z a j m y  im  obf icie  
k s i ążek  d o  czy t an i a  a la W e e k l y  D i s p a t c h  i 
new m o r a ł  W o r l d ,  a  dziwilibyśmy s i ę , g d y b y

p r z y n a j m m ć j  p o ł o w a  z n i c h  p r z e d  u k o ń c z e ­
n i e m  20  r o k u  życia  na  s z u b i e n i c y  życia  n ie  
sk oń cz y ł a  a l b o  się p r z y n a j m n i e j  d o  d o m u  p o ­
p r a w y  m e  dos t a ł a .  C a ł a  z aś  c zy t a j ą c a  p u b l i c z ­
n o ść  f r a n c u z k a  k a r m i  się o d  w i e l u  lat  p i s m a m i  
W o l t e r a  i z w o l e n n i k ó w  t e g o ż ,  a )bo leż  nie 
w y c z e r p a n e m  ź r ó d ł e m  a u t o r ó w  p o w i a s t e k  i 
m e l o d r a m a t ó w  o b e c n o ś c i ,  k t ó r z y  sob i e  w ł a ­
śn i e  za  g ł ó w n ą  m a t e r y ą  n a jo h y d n i e j s z e  t e o r y e  
W o l t e r a  i R u s s a ,  z  d o d a n i e m  t ego  w sz y s t k i e -  
fi°> r a  •>:,,lco w y o b r a ź n i ą  r o z o g n i ć  m o ż e ,  o b r a ­
li. Czy l i  z w i ę c  m o ż e  tak w y k e r m i o n a  l u d n o ś ć  
stac: się c z e m  m n e m ,  jeżeli  n ie  w y s t ę p n ą  a 
c z y l u  w y s t ę p n a  l u d n o ś ć  m o ż e  s w e m u  w ł a d z -  
cy  co  i n n e g o  o f i a r o w a ć ,  p r ó c z  u s t a w i c z n e g o  
n i e p o k o j u  P M o z ę  t e r a z  n i e  m a  w  E u r o p i e  an i  
j e d n e g o  p ub l i c z n e g o  c h a r a k t e r u ,  k t ó r e g o b y  
s zc z e g ó l n e  s t a n o w i s k o  i t r u d n e  p o ł o ż e n i e  ty l e  
w  na s  w z b u d z a ł o  w s p ó ł u c z u c i a ,  co  L u d w i k  
f e r r '  “ A a k o l w i e k  n a g a n a  m o ż e  na  n i m  od  
l odu .  r o k u  c iążyć ,  n i e  u l ega p r z e c i e ż  n a j m n i e j ­
sze j  w ą t p l i w o ś c i ,  źe  się r z ą d  jego w  o s t a tn i c h  
s i e d m i u  lalacry d o b r ą  chęc i ą  i n i e z w y k ł ą  o b r o ­
tnośc i ą  r ó w n i e  jak t a k t e m  i bys t r o śc i ą  o d z n a ­
cz y ł .  C i ąg l e  o n  j es zcze  zos t a je  w  b o j u  z t r u -  

r o  *'’arJ| a i n i e b e z p i e c z n y m  r u m a -  
, 9 t o i e g o  d z ik o ś ć  l e d w o  p o s k r o m i ć  m o -
z n a ,  p o d c z a s  g d y  z s i adan i e  z  n i ego  n i e  t y lko  
d l a  m e g o  i n a jb l i ż s z y ch  m u  osób' ,  a le  t a kż e  
d l a  k o s z t o w n y c h  i n s ty tucy i  c a ł e g o  k r a j u  za-  
g u b n e m b y  się s tało.  A gdz i eż  m o ż n a  się s łu-  
s z m e  z a p y t a ć ,  zna jdu j e  się l e k a r s t w o ,  gdz i e  
k o n i e c  t y c h  w s z y s t k i c h  o k r o p n o ś c i ?  O d p o ­
w i e d z :  w t e d y  d o p i e r o ,  g d y  się c h o r o b a  d o ­
k ł a d n i e  p o z n a  i g d y  się s t o s o w n e g o  użyj e  ś r o d ­
ka.  O ś w i a t a ,  co  s ię p o d  t y m  w y r a z e m  
r o z u m i e ,  t. j. o ś w i a t a  b e z  re l i gi , ,  d o p r o w a ­
dz i ł a  n a r ó d  Francuzki  d o  t ak i ego  p r ze s i l en i a .  
K u s z e n i e  s i ę ,  a n a w e t  s a m o  ż y c z e n i e ,  w y g n a ­
n ia  o ś w i a t y ,  b y ł o b y  p r z e d s i ę w z i ę c i e m  idioty,  
a le  og o ł  n ig d y  d o  p o k o ju  n i e  w r ó c i ,  d o p ó k i  
o ś w i a t y  tej  re l igia  o ż y w i a ć  i r.ią k i e r o w a ć  n ie  
będz i e .  O w a  o ś w i a t a  d o d a j e  w p r a w d z i e  o-  
b e e m e  s i ły ,  ale si ły dz ik i ego  z w i e r z a ,  n i e  zaś  
r o z u m n e j  is toty.  S i ł a  w o j s k o w -a ,  w i ę k s z a  niż 
z a  c z a s ó w  N a p o l e o n a  b } ła ,  u t r z y m u j e  o b e c -  
m e , - o p i n i ą  pu b l i c zn ą . ,  w  P a r y ż u  w  k l u b a c h ;  
zn i ż m y  ją d o  l i c zb y ,  j aka  w  nasze j  w ie lk i e j  
s t ol i cy  p o r z ą d e k  u t r z y m u j e ,  z w i ń m y  g w a r d y ą  
n a r o d o w ą  i n o w o  u t w o r z o n e  k o r p u s y ,  k tó r e  
n i e z a d ł u g o  t y lk o  p o d  i n n y m  n a z w i s k i e m ,  
b ę d ą  g w a r d y ą  p r z y b o c z n ą ,  a g d z i e ż b y  n a z a ­
j u t r z  z n a j d o w a ł  się , r o n  z a b a r y k a d o w a n e g o
K r ó l a  r A c  oz  i n n eg o  s p r a w i a ,  i e  A n g l i a  p r z y  
p o m o c y  10,000 t y lko  l udz i  z d o ł a  w  w s z y s t k i c h  
s w o i c h  52 h r a b s t w a c h  p o r z ą d e k  u t r z y m a ć , j e ­
żeli  m e  p r z e k o n a n i e ,  iż  m i m o  w s z y s t k i c h  
s w y c h  socyalistów  i k a r l ys tóvy> j ako też na -
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jętych krzykaczy p rze c iw  p raw om  zb o żo w y m ,  
n *a d o b r ze  myślącą ludność,  lu d n o ść  nie W 
c 'ernnocie ,  ale p rzyzw o ic ie  w y c h o w a n ą ,  w y ­
c h o w a n ą ,  m ó w im y ,  nie tylko do czytania  
Ih sp a teh  i n e w  moral W o r l d ,  lecz także do

i ę c i a nauki, źe jest przyszłe życie , i to takie,
tórego szczęście od brania się W terażriiej- 

®*em zaw is ło .  “
Z d n i a  2 2. W r z e ś n i a .

Przykład rniasta Manchestru coraz w ięcej  
*najduje n a ś la d o w c ó w ;  w  G lasgowie,  Cheł-  
®ci, T a m w o r th ,  Bath i Chichester podpisano 
już, albo podpisują petycye do królowej, pro 
*ząc jćj usilnie, aby parlamentu nie odraczała, 
dopóki prawa z b o ż o w e  pod rozw agę w zię te  
nie będą i dopóki środki do przyniesienia ulgi 
biednemu lu dow i obm yślone nie zostaną, 
b l a n c h  e s t e r  G u a r d i a n  powiada: » Bieda 
klass w yrob n iczych  w  Stockpor trudna jestdo  
opisania. O koło  2000 w arsztatów  jest nie 
czynn ych ,  a liczba ta w  krótkim czasie k o ­
n iecznie w z r ó ść  musi. Większa część rob o­
tn ik ów  za szczęś liw ych  się poczytuie, jeżeli 
Zwyczajnie przez 3 do 4 drii robotę mają, i 
codziennie niemal w yn os i  ich się kilku do  
A m eryki lub gdzieindziej. N ie są zaś to leni­
w i  i utratni, tylko uczc iw i i pilni robotnicy, 
których tylko ostatnia nędza zmusza do op u ­
szczenia o jc z y z n y , co im w  mieisce chleba  
•ylko zakończenie życia z głodu ofiaruje.«

P o r t u g a l i a .
Statkiem p a ro w y m  l i r a g a n z a  nadeszły  

w iadom ości z L izbony d o  dn ia  30, S ie r p n ia ,  
T a k o w e  dotyczą się w iększej części tego szcze­
gólniejszego domagania Hiszpanii , by w szys t ­
kie składy t o w a r ó w ,  których w p row ad zan ie  
hiszpańskiemi ustawami jest zakazane, z por­
tugalskich miast pogranicznych oddalono. H isz­
pania odw ołuje  się w  tej mierze do traktatu 
W  Badajoz z roku 1801, którym W zw iązku  
z Franeyą zmusiła Portugaliję, nietylko do 
zainkięcia angielskiemu h and low i sw o ic h  por­
t ó w ,  ale n aw et  do oddalenia od granic h isz­
pańskich w szystk ich  sk ładów  t o w a r ó w  an­
gielskich. Atoli traktat ten unieważniła  p o ­
tem  sama Hiszpania, gdyż ta k o w y  sprzec iw ia ł  
się w id oczn ie  drugiej uchwałę hiszpańskiej, na 
m ocy  której d o m o w i Braganza zaręczono n ie ­
tykalność posiadłość; portugalskich, a w krótce  
p otem  zaw arł Napoleon  tajemny traktat w  
Fontainebleau, w  skutek którego Portugalia 
na trzy części podzieloną i dom  Braganza 
w szystk ich  sw y c h  zagranicznych posiadłości 
miał być pozbawionym . Rząd portugalski o- 
pierał się m ocno temu traktatow i,  w e d łu g  p o ­
rady lorda Howard de W a ld en  j w z y w a ł  A n­
glię ,  ażeby się w  to wdała. —. Dotychczas je ­
szcze  nie rozttrzygniono, ażali margrabiemu

Saldanha szczególne p ose ls tw o  w  tćj m ierze  
do Madrytu poruczyć w ypad nie .

P rzeb yw ający  w  L izb on ie  agent dyploma­
tyczny Cesarza Marokańskiego, Taleb Abede-  
lem  A b erod e ,  przesłał ultimatum m inisterstwu  
sp raw  zagranicznych, z żądaniem n ie z w ło c z ­
nej zapłaty 30  m il ion ów  ta larów , które m ieni  
częścią w in n ego  panu jego długu. Agent o cz e ­
kuje przybycia z Maroko d w ó c h  o k rę tó w  w o ­
jennych, m ianow ic ie  k orw ety  i brygantyny,  
które w id z ian o  |uź przy algarwijskich w y b r ze ­
żach i s łychać , że za ich przybyciem do Liz­
b ony  o św ia d cz y ,  iż na przyobiecaną zapłatę  
dłużej czekać nie będzie,

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dnia 14. Września.

( G a z .  l 'ow . ) —  Listy z Akwili (Aquila) w  
ruzzach donoszą o  zaszłych tam niespokoj-  

n o s a a c h ,  chociaż o dążności tychże na dokła­
dniejszych w iadom ośc iach  dotychczas zb y w a .  
Jak się zdaje korzystano z c h w i l i ,  kiedy z p o­
w o d u  Piedigrotte - uroczystości w szystk ie  w o j ­
ska i zandarmerya w  stolicy b y ł y  skoncentro­
w ane . K om m endant A k w il i ,  P u łk ow n ik  
1 amlarii, w raz  z żo łnierzem  na straży u n ie­
go będ ącym , zam ordow any został. Zdaje "się 
w sze la k o ,  ze spokojność z n o w u  przywrócona.  
B yć m oże że tylko zemsta osobista była  p o­
w o d e m  d o  zaburzeń

Z R z y m u  pisze korrespondent nasz o  w s p o ­
m nianych  p ow yżej  rozruchach: „ Z a p e w n e !  
Pan już z Neapolu dokładniejsze odebrał w ia ­
dom ości o zaburzeniach, zaszłych dnia S. 
w  A k w il i , a które tu od razu o o a w ę  w z b u ­
d z i ły ,  ile w ied z ia n o ,  iż  w łaśn ie  w" tym  
dniu w szelk ie w ojska ztamtąd oddalone j na 
uroczystość Madonny di Piedigrolta w  Nea  
polu były  zgromadzone. Rząd tutejszy w y ­
praw ił natychmiast dla ostrożności oddział  
wojska do Rieti i nad granicę p row in cy i  
Abruzzo u ltenore. T eraz kiedy się d o w ie ­
d ziano, źe mespokojności o w e  politycznej  
barwy m e m iały ,  lecz tylko z p o w o d u  podat­
k ó w  od soli . tytórnu p o w sta ły ,  uspokojono  
Się. 1 odług ostatnich doniesień  w szy s tk o  
zn ow u  do d aw n ego  w r ó c i ło ,  ale tak matn-  
znacznym , jak to r z ą d o w e  osoby głoszą, roz­
ruch ten jednak być nie m usiał,  kiedy oficer  
w y ż s z y , leden urzędnik cy w iln y  j kijka innych  
osób podcz.as tych niespokojności życie postra­
dali.

Rozmaite wiadomości.
K o r r e s p o n d e n t  N o r y m b e r s k i  obej­

muje następujący artykuł z Berlina dnia 20. 
W rz eśn ia :  « Fo tylu rozprawach i sporach



4398

dotyczących kościoła katolickiego w  m onar­
chii naszej, podobno w kró tce  kościół ewariie- 
Jicki p rzedm iotem  długich obrad się stanie. 
Je s t  to s ta rodaw ny  i sp raw ied liw y  zarzut(?), 
ciążący adminislracyi kościoła ewangelickiego 
w  Niemczech, ze tenże naprzeciw  katolickiemu 
bardzo  ubogo jest wyposażony  i w  p o ró w n a ­
n iu  z  Biskupami i Prałatami katolickimi paste­
rze  jego bardzo miernie, albo raczej licho są 
płatni. Okoliczność ta ,  oraz inne stosunki 
Kościoła ewanielickiego uw agę i p ieczo łow i­
tość N. Króla  na siebie zw rócić  miały i spo­
w o d o w a ły  go do wysłania księdza ewanie lic­
kiego z Poczdam u do Anglii,  aby stosunki ta­
mecznego k o ś c i o ł a  p a n u j ą c e g o ,  łączącego 
z w olnością  ewanielicką blask kościoła kato­
lickiego i posiadającego inne jeszcze uwagi go­
dne i zbaw ienne  instytucye, dokładnie poznać.

« P rzew odnika  rolniczo - p rzem ysłow ego «, 
w ychodzącego  nakładem E. G iin lhera  w  L e ­
sznie, Nr. 6. opuścił prassę i zaw iera: Leśni­
c tw o :  L eśn ic tw o w  Polsce. (Jako dalszy ciąg 
r o z p ra w y :  O  leśnictwie za granicą i w  kraju.)
—— O  najkorzystniejszym użyciu m ierzw y, — 
D ośw iadczenia  z madią satiyą. — Środek 
p rzec iw  m urzance w  pszenicy. — Machiny 
p a ro w e . — Ceny rolniczych w y ro b ó w  Pana 
Tomasza W ed lak e  w  H o rn ch u rch ,  blisko 
R o m fo rd ,  w  hrabstw ie  Essex.

( Z  Tyg. Petersb.) — K r y t y k a .  (D ok.)  — 
Nauczyciel matematyki wyższej — Wyźeski — 
o  którym  m ó w i autor że rąbał — ; zapew ne 
spokojnie się uśmiechnął na taką op in iję— bo 
on czuć musi w łasną w artość  a nadto p ew ny  
jest tego że ci co z Jego nauki odnieśli korzy­
ści, które ich stawią w  rzędzie uczonych i u- 
źytecznyeh kra jow i,  inny i trafniejszy sąd w y ­
dadzą. H reczyna , który zdaniem autora zi­
m n o  wykładał Algebrę i Jeom etryą  — już dzi­
siaj nrenałeży do liczby żyjących — za w cze­
śnie zgasł i dla nauk i ofa tych którzyby je­
szcze korzystali z wielkich j.ego wiadom ości 
m atem atycznych — zimno wy k ł a d a ł — bo nie­
w ierny  jak do p ra w d  m atematycznych dodać 
W yraz uczucia  i zapału — jest to zarzut b a r ­
dzo now y  i oryginalny — tenże sam H reczy ­
na — będąc jeszcze w  U niw ersytecie  ro zw ią ­
zy w a ł  te zagadnienia które przez Akademiją 
Paryzką ogłoszone były za n ierozwiązane i o- 
t rzym ał nagrodę — nakoniec on p ierw szy u- 
łw o rzy ł  scisły zw iązek  algebraiczny syslema- 
t ó w  —- napisał sam Afgebrę i swoją ścisłością 
w y g ó ro w a n ą  w iele  w p ły w a ł  na m łode urny- 
sły naginając je do su row ej logiki. — D odam y 
i to  ze rząd  sam ocenił Hreczynę i pow ierzy ł  
m u  katedrę matematyki w  Uniwersytecie  — 
a Hreczyna b y ł  niegdyś uczniem Krzem ieńca

i Professorem. — Z ienow icz  Professor Clm- 
mii k tórem u ironicznie autor fałsz w  teoryi 
niby zadaje inaczej być powinien u w aża ­
ny. — Zienow icz poczekał się chw ili  W któ­
rej jego system, jego pomysły i teoryą — roZ- 
w iąz  u/ą I pojmują. — Jego myśli zbiegły się 
juz z myślami d rugich , pod innem  niebem 
pracujących badaczów . — Jó ze f  Korzeniow­
ski, co podług autora pe r łow e  s łow a wypu* 
szczał, |est niezawodnie  chlubą naszej litera* 
tu ry ,  jako wielki poeta dramatyczny którego 
rnezaprzeczenie jednym z p ierw szych nazwać 
można Jego język jest n iezaw odnie piękniej­
szy od w ielu  dziś piszących -  Jako  nauczy­
ciel literatury — był lubiony i z zajęciem od 
u czn iów  słuchany — Korzeniowski w te n ­
czas juz należał do historyi literatury i on 
gdyby me Pan Antoni nie byłby wspom niany 
w  obrazach R ów nie  byśmy dowiedli au­
to ro w i o b razó w  że i reszta w spnm nionych  i 
m ew spom nionych  ludzi nie zasługują na żar- 
y, ~  ° d  kogoź? od tego co był uczniem nie­

gdyś tyehze samych, który chociaż w  części 
w m iem  im  wykształcenie własne. Cierpko 
jest t rochę pomyśleć — że pisarz, młodzie­
niec dążący do  te) s fe ry ,  gdzie może naw et 
spodziewa się uszczknąć listek bluszczu — 
w spominając o miejscu i ludziach — którym 
m oże wdzięczność w  każdej nadarzającej się 
chw ili  nieść p o w m ie a  — w  pierwszern dzie­
le co go s taw i w  rzędzie pisarzów polskich, 
bez żadnych p o w o d ó w  _  obraża nie zasłuże­
nie żyjących i dotyka zgasłych _  Zdaje 
się ze w  obecnych chw ilach dla piśmienni­
c tw a ,  czy to z m ody , czy z innych powO- 
i . f  .,n ', Jt(’rz-y z  Peszących mają zw yczaj — 

dotykać ludzi — Co d a w n o  naw et już zeszli 
ze sw ia .a ;  a którzy w  chwilach sw ego istnie- 
ma byli organami opinii -  byli duszą i ser­
cem ogołu — w p ra w d z ie  ściśle m ów iąc  k ry ­
tyka ma p raw o  mewzględne na nic w ykazać 
Ulądy — przystaniemy na to — są jednakże 
wyo- dk i  gdzie moc sympatyi ogólnej każe 
milczeć krytyce — i krytyka milczeć pow in-  
n ? 7* J eŁeli mi zaś kto odpow ie  że krytyka 
nigdy nie ma praw a milczeć ale obow iązana 
jest wykazać i dobre r z łe , skłaniać do pier­
wszego a odwodzić  od drugiego — zgodzę
s>ę na to lecz nie beaw arunkow ie    D odam
i to że sarkazm y, ironja, depopularyzowani* 
— m e  jest celem krytyki — Jeżeli w ięc  kry­
tyk bacznie się mieć pow inien -  cóż dopie­
ro  ten który pisze dla cgółu — Cóż dopiero 
ten który pisze obrazy _  fcreśli p r z e s z ł o ś ć  i 
teraźniejszość . Nicchcemy m y ś l e ć  aby Pan 
Przezdzrecki ze złego u p r z e d z e n i a  o tych lu­
dziach , dopuścił się ironii — mogło to być u- 
io tne zapomnienie — potrzeba  urozmaicenia
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®hrazu ja rmarkowego —  w ie rz y m y  w  to i 
n !e robilibiśmy żadnej w y m ó w k i ;  gdybyśmy 
r’ie czuli pot rzeby spros towania myśli ,  tych 
naWct k ry tyk ów ,  co ł a tw o  uwierzywszy  u- 
s*?powi z opisu Jarmolirnckiego Ja rm ark u  — 
'vyrzekJi,  że Autor trafnie fanfaronadę Krz e ­
mieniecką kreśli — to nas przekonywa że 
^' ezawsze i w’ielcy pisarze dzisiejsi z pewn ych  
*ródeł czerpią wiadomośc i  — Do tych kilku 
s!ów dodamy jeszcze, kilka ogólnych u w a g  
Vv' przedmiocie wspomnień  i obrazów — Na- 
s2em zdaniem — w d a w a n i e  się w  nadto d r o ­
bny szczegół dotyczący pożycia lub obycza­
j ó w  właścicieli miejsc wspomn ień  godnych, 
r °zprasza ważniejsze zarysy, odwodz i  nawet  
*3inego pisarza od celu. W  obrazach zna* 
*eść można ustęp o plotkach — obrazy obok 
P>ęknych i wielkich p o m n ik ó w  — ma ą cza­
sem rodzaj plotki — i lak: niewiern czy
^Większa moc  obrazu — wzmianka  że u oby­
wateli pod Kamieńcem,  właścicieli majątku 

pięknej pozycyi,  wszystko jest dobre ,  na- 
M'et b u ł e c z k i ,  łub tym podobne rzuty na- 
szśnri zdaniem,  opisy' wszystkie i obrazy,  p o ­
winny  być tak piękne i poważnie lekkie, jak 
°kolica i kraj k t ó r y  się maluje zresztą co 
do obycza jów — bułeczka także jest niczem 
— ani doda ani ujmie wdzięku,

I g n a c y  W o d z i ń s k i .  
"•isałem dnia 17. Sierpnia 1841 r,

( Z  Tygodn. Peier$b.) — O  z a m k u  M o z y r -  
s k i m .  Wielki} by bezwątpieri ia uczynił  
Przysługę,  ktoby zebrał  w'idoki starożytnych 
b nas z am kó w ,  niegdyś zbro jnych ,  dziś mato 
gdzie pozostałych i to po większej  części w  
zupełnćj ruinie;  praca ta była by przyjemną i 
okazałą. R ó w n i e  by dzieje nie mało po­
zyskały ważn ych  i ciekawych szczegółów,  
gdyby tychże zam kó w  i zdarzeń w  nich przy­
padłych przeszłe koleje, tak po a r ch iwach ,  ja­
ko też w  podaniach przechowujące  się, były 
Pozbierane i kreślone. Na wielu miejscach sa­
nie tylko zamczyska pozostały.  Pod  bytność 
iriojj w  Mozyrzu nadaremnie  szukałem śla­
d ó w  tamecznego zamku,  który po śmierci 
Wielkiego Xiążęcia Litewskiego Gedymina r. 
lo41. dostał się w  dziale synowi  jego Nary- 
Hlondowi ,  pamięć tylko ónego w  podaniu 
rniejscowem przywiązaną  została do n a z w i ­
ska góry zamkowej .  Dowiedz ia łem się jednak 
ze w  akiach tamecznych Grodzkich znajduje 
S|ę lustracja czyli opisanie niegdyś zaniku Mo- 
2>rskiego z rozkazu Kpóla Zygmunta Augusta 
foku 156Q dnia 25 Lipca przez de legowanych 
' •onimissarzy, Marszałka Grehorego  Woło-  

Vv'cza i gekretarza Królewskiego Mikołaja Na- 
r nazewicza dokonana ,  z niej to wyjęte umie­

szczam szczegóły,  rzucają one  niejakie ś w ia ­
t ło na stan uzbrojenia zam ków  i taktykę ów cze­
sną. Zamek Mozyrski w  czasie takowego opi­
sania składał się z pięciu wież  z gmachami , na 
wierzchu  których blanki zna jdowały się. Po  
największej części zbudow an y  za dzierżenia 
Pana  Narbuta.  Utrzymanie onego byio pr zy­
wiązane  do mieszczan Mozyrskicłi jako też do 
włości  okolicznych. VV środku zamku była 
cerk iew pod imieniem Ś. Spasa,  jako ,leż ho- 
rodnice,  dom mieszkalny i ś w i r n ó w  trzy, z 
tych  d w a  do chowania  zboża,  a jederi na s łu ­
pach dla składu pro chó w  zam ko wy ch,  była 
tez i studnia obhtująca w  dobrą wodę .  (Jo 
zas do obrony zamkowej ,  ta się składała m ia ­
no w ic ie :  działo p ie rwsze  wzdłuż  piędzi 13, 
drugie piędzi 9 ,  trzecie piędzi 10, czwar te  li­
t e ,  d z iu raw e ,  piędzi 9 ,  szerpe tynów żela­
znych d w a  , po siedm piędzi — szerpetyn je­
den sześć p iędzi , żelazników trzy,  szakownic 
40 ,  p rochownie  szakowniezych 35 , k i jów 
żelaznych cztery , dział litych po  siedin pię­
dzi czteay, te były własnością Pana W o j e w o ­
dy Trockiego Mikołaja Jurewicza  Radziwił ła;  
p rochu  działowego beczek trzy pełnych w  
których kamieni jedenaście,  oprócz tego oso­
bno prochu dzia łowego kam ie ń , prochu sza* 
kowniczego kamieni d w a ,  p rochu  rusznicze- 
go f un tó w  czterdzieści,  siarki kamieni dwa,  
o ł owi u  sztuk sześć w  k tórych było kamieni 
dwanaśc ie ,  kul dz ia łowych kamiennych oło­
w ie m  obitych 40. kul dzia łowych kamien­
nych 79 i kul szakowniezych o łowianych  ośm- 
dziesiąt. Widać  oraz z tejże lustracyi że po ro­
gach ulic miasta Mozyra były osobne b a s z t y  u- 
zbrojorie, Kijowska,  islucka i O wrack a  naz y w a ­
jące się.

Zamek Mozyrski został spalonym przed  r o ­
kiem 1609., jakoż Ustawy Se jm owe z lat 1609 
1611 i 1613 zalecają starostom Mozyrskim aby 
w ra z  z mieszczanami Alozyrskiemi i mieszkań­
c a m i  całego Starostwa  przystąpili do o d b u d o ­
wania onego pod karą 80 grzywien ,  ale już 
nie był dźwignionym,  a tak pamięć tego Zam­
ku pozostała tylko w  nazwisku góry Zaniko­
wej i p rzechowała  się w  powyższej  lustracyi.

S a m u e l  N o w o s z y c k i .
Krzemieniec,  d. 13. Sierpnia 1S41 r.

W  księgarni J .  K. Ź u p a ń s k i e g o  są do na­
bycia:

pisma Franciszka Moratv- 
slticgo. t  om Iszy. (Jena 2 talary.'

Przytem zwracam uwagę  szanownćj p u ­
bliczności na tablice synchronistyczne do hi- 
storyi polskiej.



Wielka aukcya mebli A*c.
W  poniedziałek dnia 4 .,  w e  w to rek  dnia 5. 

Października r. b ., przed po łudniem  od godzi­
ny  lOtej do 1szej a po południu  od 3ciej do 
6 te j ,  i w  środę dnia 6. Października tylko 
przed  południem od 10tej do 1szej godziny, 
będą »a Szerokićj ulicy w  hotelu Paryskim 
z p o w o d u  zmiany mieszkania różne  meble 
z m ahoniow ego  i b rzo zo w eg o  d rz e w a ,  jako 
to :  b iórka , kanapy , krzesła, kom ody, w ie l­
kie tru m eau ,  stoliki, se rw an tk i i szafy ze 
szkłem, w  środę zaś zapas różnego w ina  
i arak de goa w  butelkach, oraz 5 oxeftów  
i jedno duże naczynie octu sprytnego w ra z  
z  naczyniami, najwięcej dającemu za go tow ą 
zaraz zapłatę w  kurancie pruskim przez p u ­
bliczną aukcyą sprzedane.

A n  s c h i i t z ,
K a p i t a n  i Kró l .  Aukcy  ona  t or .

Mieszkanie moje dotąd na Pó łw si ,  znajduje 
się teraz przy B r a m o w ć j  u l i c y  pod liczbą 
15., o czćm najuniżeniej donoszę.

P o z n a ń ,  dnia 29. W rześn ia  1841.
C. G. H e s s e ,  snycerz i sztukator.

Cukiernią i handel w in  na N ow ej ulicy prze- 
da łem  cukiernikowi Panu  J .  N . P i o t r o w ­
s k i e m u ,  a dziękując Prześw ietnej Publiczno­
ści za jej dotychczasow e w e  mnie zaufanie, 
upraszam  jćj o przelanie oneg o i  na mojego na­
stępcę.

O d  dnia dzisiejszego ograniczam się na  moję 
daw nie jszą  cukiernię i handel w in  w  narożni­

ku ulic Podgórnój i święłornarcińskiej, pole ' 
cając ją dalszej t rw ałć i życzliwości czcigodnych 
osób, zaszczycających mnie w zględam i i przy* 
jaźnią.

P oznań , dnia 1. Października 1841.
J .  D. W  e i d n e r .

Nabytą przezem nie, w ed łu g  powyższego 
doniesienia, od Pana  W eid n er  cukiernię i han­
del w in  na N o w ćj ulicy polecam ze wszelkie- 
mi do tych d w ó c h  gałęzi naleźącemi mnogiemi 
artykułam i, upraszając o łaskaw e odwiedziny 
przy zapew nien iu  cen najuiniarkowańszych i 
najskorszej usługi.

P oznań , dnia 1. Października 1841.
J. N. P i e t r o w  8 k i.

O  przeniesieniu pomieszkania mojego z N o­
w ego  rynku Nr. 6., na ulicę B ram kow ą pod 
N r.  15. mając h o n o r  donieść, polecam się za­
razem  łaskaw ym  w zględom  Szanow nej P u ­
bliczności. H. S c h n e i d e r ,  ślósarz.

Wysokiej Szlachcie i Szanow nćj Publiczno­
ści mam niniejszem h o n o r  donieść , iż od dnia 
15. Października r. b. cukiernią w  G o s t y n i u  
o tw o rzę .  K. W. r z e ś n i e w s k i .

cukiernik.

O d  dnia dzisiejszego co sobotę dostać mo« 
źna św ieżych kiszek u R a u s c h e r a

przy  W rocławskiej ulicy Nr. 40.

1 W  niedzielę dnia 3. P azdziern .1841. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 24. aż do 
dnia JO. W rzes'n ia 1841.

N az w y  k o ś c i o ł ó w
przed  południem . po południu.

uro d z iła  się um arła ślub
wzięło

par.ch ło ­
pców.

dzic-
wcząt.

■płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. P r. Urbanowicz _ 1 2 3 2 2
W  koś. farn.S.M aryiM agd. - M ans. Grandke — _ i 1 3
S . W o jc iech a  . . . . -  M ans. Duliński __ — 2 __ _
W  kościele Sw. M arcina -  P rob Kamieński _ 1 2 a :! 1
Gmina niemiecko-katolicka 
Dnia 4 , Październ ika  .

- Paw elke
- P ro b . Jakubow ­

ski (p o lsk .)

X. Paw elke 
- Mans. G randke 

(polsk.)
Dominikanów . . .  . 
D nia 4. Października .

- Dziek. Zejland - P r. Urbanowicz
- Amann,

— '■ ~ — —

W  klaszt. sióstr miłosierdzia K ler. Lewandowski — — — — — —
W  ewanielickim S .  Krzyża S u p e rin t.F is .h e r Pastor Friedrich 

Popis koniirmandów.
3 3 3 2 7

W  ewanielickim S . Piotra K andydat Jiihner _ — _ __ —
W  kościele garnizonowym t’ast. dyw; Sim on —- 1 2 , — 1

Ogółem  . 6 1 12 I 12 8 1 13


